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N aw óz traci w ie le  na m ocy przez  
w yłu gow an ie  woda deszczowa^

Każdemu gospodarzowi je s t  wiadomo , ze nawóz 
zwierzęcy zaw iera  bardzo wiele cząs tek  w wodzie 
rozpuszczalnych  i w tym s tan ie  na  pokarm  roś li­
nom s łu ż ą c y c h : wiadomo także, ze ogołocony znich  
t rac i  na  żyzności tak  d a le c e , iż w stosunku  ich  
ubytku  dwie fury w y ługow anego ,  czyli p rzez  wodę 
deszczową opłukanego nawozu, częstokroć mnićj z n a ­
czą na  r o l i , niżeli jedna  fu ra  dobrze przechow ane­
go. Dlatego to tam, gdzie w artość  nawozu je s t  zn a ­
n ą  , jeżeli ju ż  n iezabezpieczają gnojowiska od de­
szczu  stosownym dachem ; u rządzają  je  przynajmnićj 
w ten  s p o s ó b : aby woda deszczowa prze jm ująca 
w regu la rne  kupy na gnojowisku u łożą  m ie r z w ę , 
sp ły w a ła  do wykopanych zbieralników lub studzien, 
z  k tórych  ją  biorą w s tan ie  mnićj więcćj mocnćj 
g n o jó w k i , czyli p łynu nasyconego różnemi ziemię 
użyżnia jącem i c i a ła m i , i na  powrót kupy nawozu 
n ią  zlewają, lub tćż  j ą  wożą w prost na pole.

Dla tćm większego p rzekonan ia  gospodarzy  o 
wielkićj s t r a c i e , j a k ą  w nawozie ponoszą przez o- 
p łuk iw anie  go wodą deszczową, przy taczam y tu wy­
padki doświadczeń s ławnego chemika Davy w tćj 
m ierze czynione.

Chcąc bowiem materjalnie p rzekonać się, ile na­
wóz trac i części rozpuszczalnych  po każdem opłu­
kaniu  wodą deszczową, ana lizow ał wodę z gnojowi­
s k a  sp ływ ającą ,  i o trzym ane wypadki ja k  następuje 
op isa ł  W piśmie E dim burgs Philosophical Journal.

„W oda nasam przód  ana lizow ana"  mówi autor, 
»wzięta była z odpływu gnojowiska , po 3 godzin­
nym ulewnym d eszc zu ,  k tó ry  upadł na jeden cal

wysokości.  Była ona koloru b ru n a tn e g o ; jć j  g a tu n ­
kowa w a g a , do wagi wody deszczowćj m ia ła  s ię  
jak  1 ,008 do 1,000. Obok zwyczajnego sta jennego  
cuchnienia, w ydaw ała  słabe cuchnienie amoniakowe, 
które za  dodaniem do cieczy wapna znacznie s ię  
powiększyło. Za pomocą mikroskopu widać w niój 
było prócz jak ie jś  delikatnej m a te ry i ,  małych r o ­
ślinnych włókienek i łu s e k ,  dwa lub trzy g a tu n k i  
mikroskopicznych zwierzątek. 1 ,000 części tej cie­
czy do suchości doprowadzonych, wydały 3 ,6  części 
masy b ru n a tn e j ,  k tóra w wilgotnej atmosferze po 
części w s tan  płynny p rze sz ła  ; zm ieszana zaś  z wa­
pnem, wydała słabe cuchnienie a m o n iak a ln e : co do­
wodziło , że sól amoniakowa ulotniła się  w czas ie  
parow ania, a  następnie pozos ta ł  w płynie już  tylko 
węglan am oniaku."

»Po spaleniu 100 części z tejże masy, o trzym a­
łem 51,9 procentu szarego  popiołu, a  48 ,4  procentu  
ulotniło s ię ;  wszakże ulotnione części za m a ter je  
zwierzęce i roślinne uważać należy. W popiele za ś  
znajdywały s ię :  kwas s ia rkow y, kwas fosforowy, 
kwas węglany, chlor, soda, potaż, wapno i ziemia 
ta lkowa. Jednakow oż stosunkowo , znacznie więcćj 
znajdowało się  tu s ia rczanu  w apna i soli alkalicz­
nych, aniżeli fosforanu wapna i ziemi talkowćj."

„D ruga  próba wody gnojowćj wziętą zos ta ła  do 
ro z b io ru ,  po 12. godzinach d e s z c z u ,  z większego 
gnojowiska i s ta rszego  gnoju odpływająca. Była ona 
znacznie  ciemniejszćj barwy, podobna pod m ikro­
skopem do p o p rze d n ie j , ale mnićj zamożna w sole 
am o n iak a ln e ; albowiem po dodaniu wapna, s łabe  tylko 
wydawała cuchnienie am on iaku : a eks trak t  p rzez  po­
równanie otrzymany, umieszany z wapnem nie wy­
dał wcale tegoż cuchnienia. Z 1,000 części po od­
parowaniu , otrzymałem 10,4 części m asy  s t a ł e j ,
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podobnej do poprzedniej , i również onej zamożny 
w wymienione pierwej sole.”

»Trzecia próba była wzięta z tego samego co 
poprzednia gnojowiska po 24 godzinnym deszczu. Tak 
mało różniła się ona od poprzedniój iż nie ma p rz y ­
czyny szczegółowo ją  opisywać.”

»Czwartą próbę wziołem także z tego samego 
co poprzednie gnojowisko , po czterodniowej pogo­
dz ie ,  po ostatnim 24. godzinnym deszczu. Woda 
gnojowa odpływała juz wolno w małej ilości, barwy 
ciemnobrunatnej, niemal zupełnie klarowna i prawie 
bezwonna. Za pomocą mikroskopu niedostrzegłem 
w niej żadnych żyjątek, tylko nieco włókna i krzy- 
stalów.”

»Spodziewałem s i ę , iż ta czwarta próba najwię- 
cćj będzie zawierała części stałych, czyli wyżćj wy­
mienionych substancyi, lecz mocno się zawiodłem. 
Ciecz ta była gatunkowo lżejsza od poprzedn ie j ; co 
dowodziło, że nawóz utracił był już  wszystkie swoje 
rozpuszczalne częśc i; a zatem ogołocony został 
z użyźniających ciał .”

»Zastosójmyż wyniklość tych doświadczeń do 
praktyki. Ponieważ woda deszczowa przenikając n a ­
wóz na gnojowisku, zabiera z niego i unosi z sobą 
najżyżniejsze onegoż części -, przeto ztąd w ypływ a, 
iż  im częściej je s t  on tym sposobem ługowany, 
tćm też mniej jes t  skutecznym. Kto więc sądzi zbyt 
kosztownem lub niestosownćm pokrywanie dachem 
gnojowiska, niech przyuajmniój zakłada je w miej­
scu w yższem , otoczy walikiem ochraniającym na­
wóz od napływu z wyższego miejsca wody, a do 
jej odprowadzenia , otoczy toż gnojowisko małym 
rowkiem. Gnojowisko zaś powinno być tak położone, 
aby woda deszczowa ściągała się do studni lub zbie- 
ra ln ika , w najniższym onegoż miejscu wykopanego. 
Tą  wodą a raczćj częstokroć nader żyżną gnojówką, 
zlewa się nawóz w czasie suchym, celem zapobie­
gania  zbyt mocnćj fermentacyi; która podobnie jak  
ługowanie, pozbawia go wielu części odżywnych.” 

„Doświadczenie uczy, że nawóz tym sposobem 
zlewany, nadzwyczajnie jest żyżny, a mianowicie, 
gdy przytćm przekłada się z iem ią , m arglem , a na­
wet niechby już  p iask iem , celem: naprzód wstrzy­
mania zbyt szybkiej ferm entacyi; pow tóre , zatrzy­
mania części lotnych, które daremnie z niego ucho­
dzą, gdy sam sobie zostawiony: a przeciwnie łączą 
się  z ziemią, lub każdem innem ciałem do przykry­
c ia  lub przekładania nawozu użytóm.”

»W ogólności z obchodzenia się wielu gospoda­
rzy  z nawozem po obo rach , a szczególnie po gno­

jowiskach, widać najwyraźniej, iż nie mają żadnego 
wyobrażenia różnicy (to mówi do Anglików ! Red.) 
między nawozem żyżnym a chudym , czyli z części 
pokarm roślinny stanowiących ogołoconym, ani podo­
bna p rzypuśc ić , iżby samochcąc, przy kosztownem 
wywożeniu na pół przydatnego nawozu, tak bardzo 
uszczuplali sobie plony. Rzecz bowiem najniezawo- 
dzniejsza, iż kiedy akr  ( 1 = 1 1 2 3 ,7  sążni wićd.) 
ziemi nawieziony nawozem jak  być winien przecho­
wanym, wyda, weźmy przeszło 40 buszli ( l = b ł i s k o  
8 garncy) z b o ż a ; ta sama przestrzeń ziemi, nawie­
ziona taką samą liczbą fur nawozu wyługowanego, 
lub zwietrzałego i t. p. w równych zkąd innąd oko­
licznościach może i połowę powyższego plonu nie 
wyda. Jakaż  to ogromna s tra ta ,  zwykle całą korzyść 
rolnika stanowiąca, bo pierwsza połowa zb ioru , na 
czynsz dzierżawny i koszta uprawy powinna być 
policzona; s tra ta  tćm boleśniejsza iż jedynie przez 
niedbałość czyli złe obchodzenie się z nawozem po­
niesiona.”

O terminologii używanej w oznaczenia
różnych własności owiec \ runa 

i wełny.

( P r z e z  E.  W. Jeppe.)
/

Odkąd wełna a  raczej wyroby wełniane stały się 
przedmiotem zby tk u , namnożyło się wiele wyrazów, 
różne odcienia główuych własności wełny oznacza­
jących. Lecz wyrazy te, z jednćj strony nie są je ­
szcze ogólnie znane; z drugiej zaś częstokroć zu­
pełnie mylnie tłumaczone i używane; a ztąd w za ­
stosowaniu ich do rzeczy, czy l i : w odznaczeniu ró ­
żnych odcieniów własności owiec, runa  i wełny na j­
większy powstał nieład i zam ieszan ie , bo niemal 
każdy inaczćj je sobie tłnmaczy Wszakże mała to 
na pozór okoliczność nader szkodliwie działa na u- 
doskonaleuie wełny. Aby temu zaradzić, a zarazem 
położyć fundament do etymologii nauki o chowie 
owiec i własnościach wełny, skreśliłem następującą 
terminologję używanych wyrazów i przedstawiłem ją  
na zebraniu niemieckich gospodarzy w Altenburgn 
zebranych. Zebranie to uznało przedłożenie moje za  
tak ważne, że go poleciło zamieścić w zbiorze czyn­
ności swoich wychodzących pod tytułem: Aemtliclie 
Berichte der deutsclien Land- und Forst -  W irthe. 
Zacznę więc od wyłuszczenia własności ra s  mery-
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nosów zarodowych do Niemiec z Hiszpanii sprowa­
dzonych, a mianowicie.

1) Rasy eskurjalnćj, odznaczającej się cienkością 
i  delikatnością wełny.

2) Gwadelup, słynnej z pięknej budowy ciała 
oraz znacznej ilości dobrćj wełny.

3) Paular, Infandato i N e g r itt i, które to rasy 
przy równie dobrćj wełnie jak poprzednia, odzna­
czają się skórą sfałdowaną wielkiemi podgardlicami, 
oraz i przez to : iż ich jagnięta rodzą się pokryte 
w łosam i, a później dopiero dostają piękną wełnę. 
Z różnych nazwań tych ras, zachowano u nas tylko 
dwa nazwania, to jest: elektoralną później zamie­
niono na nazwę elektoralną ; i Negretti, zamieniono 
na Infandato. Lecz odnosi się to jedynie do zacho­
wania nazwań, ponieważ rasowość, czyii pierwiastko­
wy typ tychże owiec, już to pod względem gatunku 
wełny, jako i  budowy c ia ła , poniekąd całkiem już 
z n ik n ą ł, skutkiem licznego krzyżowania i odmien­
nego hodowania. Albowiem lubo owca elektoralna 
odznacza się długiemi nogami, wysmukłą budo­
wą c ia ła , głową spiczastą, cienkiemi końcami 
ucha , jakoteż delikatną i cienką wełną , napojoną 
olejną tłustością; a owca Negretti posiada nogi 
krótkie, tułów silny, zwięzły, kark i głowę krótką, 
grube uszy i jedną wełnę mocno pokrytą tłuszczem 
do smoły podobnym, to przecież własności te, tak 
słabo są zakorzenione , tak łatwo mogą być zmie­
nione przez paszenie i hodowanie, czyli mówiąc 
ogólnie: dzisiejsza owca elektoralna tak łatwo w Ne­
gretti zamienioną być może, że jednym jak drugim 
rasowości przyznać nie można. Owszem często wi­
dzimy odrębne pierwiastkowe własności tych dwóch 
ra s , tak dalece z sobą pomieszane, że często dzi­
siejsza owca Negretti, przy zachowaniu pierwiastko­
w i  budowy c ia ła , posiada wełnę do elektoralnej 
bardzo zbliżoną; i odwrotnie.

W Czechach widziałem posiadające wszelkie wła­
sności elektoralnych, a przecież pochodziły one z 
gniazda Infansado z Hiszpanii sprowadzonego i tyl­
ko same z sobą, czyli bez użycia tryków elektoral­
nych rozpłodzone były.

Podobnież natrafiamy w Saksonii owce, które z 
wejrzenła bierzemy za Negretti; a przecież ich wła­
ściciele podają je za najczystszą elektoralną rasę. 
I w rzeczy samej, ich pochodzenie od najlepszych 
elektoralnych stad, tak dalece żadnej nie ulega wąt­
pliwości , jak ich rozmnażanie rasowe, czyli samo 
w sobie jest niezawodnem.

Kto ma na celu największą cienkość wełny, bez 
względu na je j obfitość, czyli wełnistość owcy, ten 
przy stosownym wyborze owiec rozpłodowych, a mia­
nowicie tryków, posiadać będzie w krotce owczarnię 
elektoralną, i odwrotnie: mając jedynie wełnistość 
owiec na celu, niezadługo mieć może doskonałą 
owczarnię Negrettów. Ztąd widać jak jest nieodzo­
wnie potrzebnćm dokładne oznaczenie każdćj z tych 
dwóch ras merynosów właściwych jej przymiotów i 
podług tego rozmnażanie ic h , celem utworzenia ras 
stałych.

S t a ł o ś ć  r a s y  czyli r a s o w o ś ć  CKonstanz). 
Gniazdo, czyli ród jakowych zwierząt, wtenczas jest 
stały, kiedy ich własności normalne w zupełności 
objawiają się w ich potomstwie. Rasowość utworzyć 
można: zachowując w rozmnażaniu i hodowaniu 
zwierząt, przez pewną liczbę pokoleń jedne i te sa­
me zasady, co do głównych przymiotów rasowych.

N o r m a l n a  budowa  ci  a ł  a. Podług prawa przy­
rodzenia , owce rozpłodowe, normalnie zbudowane, 
powinny mieć kadłub zwięzły, nogi s ilne , dobrze 
zbudowane, uda jądrne, kark okrągły, silny, głowę 
krótką, oczy czyste, uszy krutkie i grube.

Bu d o wa  c i a ł a  w y r o d n a  QueberbildeQ. Gło­
wa kończasta, powieki czerwone, uszy długie, prze­
zroczyste : są to najpewniejsze oznaki wyrodzenia, 
skutkiem zbytecznego uganiania się za cienkością 
wełny.

Przystąpmyż teraz do opisania runa.
R u n o  no r ma l ne .  Normalnem we wszystkich 

częściach zowie się runo , gdy posiada własności 
należące do sortowania, do którego podług klasyfi- 
kacyi zamieszczonóm zostało.

R u n o  cz y s t o  p r a k t y c z n e .  CRein p rak tisch ). 
Jest to nowy zupełnie wyraz mający oznaczyć runo 
wełniste, a wełnę jądrną, mocną.

Rnno gęste,  z a m k n i ę t e  tyeschlossener W oll- 
s t a n d Runo wtenczas jest zamknięte, gdy wełna 
na nim jest tak gęsta, iż rozłożywszy ją  na owcy, 
skóra jć j przedstawia się jako cienka smużka czyli 
lin ijk a ; a im takowa jest cieńsza, tóm tóż wełna 
jest gęstsza, runo bardzićj zamknięte. W ówczas 
runo ma powierzchnię gładką, równą , w dotknięcia 
krzepką, czyli twardawą.

Runo  t r z ę s ą c e ,  r z a d k i e ,  p r ó ż n e  ę s d iu t-  
terwolliy, d ilnn , le e r j.  Przeciwne poprzedniemu jest 
runo rzadkie. W tym razie wełna sama przez się 
rozdziela się na ciele, mianowicie wzdłuż grzbietu i 
na krzyża.

*
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R n n o  s i l n e ,  b o g a t e ,  z n a c z n ó j  o b j ę t o ś c i  cM aechlig, R eich , Voluminoes).  Nazywa się runo 
zamknięte, gdy wełnę ma wszędzie gatunkowo dłu­
g i ,  gęstą, czyli nabitą.

R u n o  n i e w y r ó w n a n e ,  z b a c z a j ą c e ,  Qab- 
fallend, nichl aushaltend, abweichend). Tak się na­
zywa r u n o , którego wełna na różnych częściach 
ciała, np. na kłębie, na krzyżu, na szyi, na udach, 
bardzo jest różna od wełny na bokach i łopa tkach , 
pod względem cienkości i budowy.

R u n o  k l a r o w n e  Q klar} jes t  t o ,  którego ko­
smyki, po rozciągnieniu na stole r u n a , w wyższćj 
części, do połowy wysokości, zupełnie są rozdzielo­
ne jedne od d rug ich ; a w niższej (od skóry) na 
kształt siatki z sobą się łączą.

R u n o  p o w i k ł a n e  Q V erw orrcri). Tak się na­
zywa runo, którego powierzchnia pokryta jest poje- 
dyńczemi włosami wełny, w różnych kierunkach się 
k rzyżu jącem i, a prócz te g o , kosmyki nieregularnie 
sa  zbudowane.o

R u n o  p r z e r o s ł e ,  QUeberwachsen'). Często 
włosy poprzednio o p isan e , są  grubsze od włosów 
reszty wełny, i wystawają z r u n a : runo takie na­
zywa się przerosłe.

R u n o  z p i l ś n i o n e ,  {B ordig. F ilzig). Zpilśnia- 
łem nazywa się runo, którego wełna na stronie dol­
nej (odstrzyżonej) tak mocno z sobą jes t  połączona, 
że przy rozciąganiu r u n a , nie tworzy powierzchni 
do siatki podobnej, lecz raczej zdaje się jakby wło­
sy były zrosłe, czyli powikłane i do kupy zlepione. 
Skoro wada ta w wyższym stopniu się ob jaw ia , 
•wtedy dolna strona runa, tworzy jakby gładką czyli 
s ta łą  powierzchnię, a  powikłane włosy dochodzą aż 
do wierzchołków kosmyków. Runo takie poniekąd 
staje się zupełnie nieużytecznóm.

R u n o  w y r ó w n a n e  QAusgeglichcnJ j  jes t  to ,  
którego wełna z kłębu, szyi, grzbietu, k rzyża , dol- 
nój części b rz u c h a , o ile podobna, zbliża się do 
wełny na łopatkach i na bokach.

Z tego wypływa ściślejsze oznaczenie kosmyków 
( Stapel)  wełny.

Kosmykami nazywamy snopeczki wełny, utworzo­
ne przez połączenie się pojedynczych pasmek weł­
ny ( W ollstroenchen) ,  które odosobione od siebie , 
stanowią runo. Zwykle od dołu (od skóry) do poło­
wy swojój wysokości kosmyki są z sobą powiązane, 
8terczącemi na ten cel włosami w ten sp o só b , że 
od strony odstrzyżonej formują jakby s ia tk ę ,  która 
im jest  regularniejszą, tóm tóż runo je s t  doskonal­
sze.

Wysokość i długość kosmyka. Wysokością k o ­
smyka nazywamy jego naturalną długość, czyli włos 
wełniany w stanie niewyciągnionym; długość zaś 
jego po wyciągnieniu czyli wyprostowaniu włosa do 
tego s to p n ia , iż wszelkie k a rb ik i , czyli zagięcia 
zupełnie nikną.

Szczyt lub wierzchołek kosmyka ( Gipfel), nazy­
wa się górny onego koniec.

R u n o j e d n o s t a j n e  z k o s m y k o w a n e  {Gleich- 
massig gestopelt), jes t  to, którego wszystkie kosmyki 
mają kształt zupełnie jednakowy.

K o s m y k i  w y r ó w n a n e  (Gleichstandig) są  
w tenczas , gdy wszystkie równie są wysokie ; nie 
zaś jak  się to częstokroć trafia, na niektórych czę­
ściach ciała, a nawet obok siebie różnój wysokości. 
Kształt zewnętrzny kosmyków, oraz ich położenie 
na skórze sa bardzo różne.o

K o s m y k i  ma ł e .  Im wełna cieńsza, tem kosmy­
ki są m nie jsze , to jes t  średnica Ich grubości jes t  
mniejsza.

K o s m y k i  z a m k n i ę t e ,  t ę p e ,  o k r ą g ł e  
{Gesclilossen, stum pf, rund). Skoro kosmyki tworzą 
równą i gładką powierzchnię runa, wtedy nazywają 
się zam knięte; tępe, gdy ich wierzch tworzy równą 
p łaszczyznę ; okrągłe, gdy wierzchołek jest zaokrą­
glony, wypukły.

K o s m y k i  s z e r o k i e ,  w i e l k i e ,  p e ł n e ,  
{B re it, g ro ss , vollgewachsen). Skoro kosmyk ma 
wielką ś red n icę , a powierzchnia onegoż kształt 
sześćścienny, kostkowaty, (wurfelfdrm ig ,) nazywa się 
szeroki, albo wielki lub tćż pełny.

K o s m y k i  k a l a r e p o w e ,  r z e p a k o w e ,  
k s z t a ł t u  i g ł y  {Blumenkohl-Slopel, Rapssaat-Sto- 
pel, Nahnadel-Stopei). Kosmyki małe w górze zam­
knięte i zaokrąglone , nazywają się kalarepowemi, 
od kształtu  tćj rośliny. Skoro zaś pojedyncze pa­
semka, z których tworzy się kosmyk nie połącząją 
się z sobą w g ó r z e , lecz raczćj przedstawiają p o ­
wierzchnię jakby z małych ziarnek złożoną, wtedy 
taki kosmyk nazwano zasiewem rzepakowym (Raps-  
saat-Stopel. Jeżeli zaś główki rzeczonych kosmyków 
są mniejsze od ziarna rz e p a k u , a przytćm kończa- 
ste, w ówczas kosmyk nazywa się igłowaty CNah- 
nadel-Stopel).

K o s m y k i  o t w a r t e ,  p r ó ż n e ,  n a b r z m i a ł e ,  
(O/fen, hohl, geschwollen). Kosmyki, których wierz­
chołki nie są ściśnione , czyli zam knię te , nazywają 
się otwarte. Często kosmyk w górze jest zamknięty, 
a ku skórze próżny; ma to miejsce w tenczas, gdy
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z a r a z  po s trzyży  owce s ą  obficie k a rm io n e , a  pó- 
źnićj głód c i e r p i ą

K o s m y k i  z g r z e b n e ,  c z y l i  p a k u ł o w a t e i 
m e c h  o w a  te .  ( Wergicht, Moosig),  ta k  s ię  nazyw ają  
k o s m y k i , k tórych w ierzchołki nie mają równój po ­
wierzchni (nie są  zamknięte) lecz raczej pojedyncze 
włosy z nich w ysta ją .

K o s m y k i  p o w i k ł a n e ,  n i e k l a r o w n e .  ( V er - 
w orren , unklar) .  Kiedy pasem ka włosow, kosmyk
s ta n o w iąc e ,  lezą n ieregularn ie  jedno obok drugich, 
czyli k rzyżu ją  się  w ko sm y k u ,  lub przechodzą do 
obok s to ją c y c h , czyli będąca w nim wełna nazyw a 
się  pow ikłaną i n ieklarowną.

K o s m y k i  u l o t n e  QFluclitig)  s ą  t e ,  których 
pasem ka nie są mocno s k u p io n e , lecz raczój mniej 
więcój oddalone od siebie.

Kosmyki kończaste (Spitzige Stopel).  Kiedy p a ­
sem ka są  n ie jednostajne j d łu g o ś c i , a  przytem ich 
wierzchołki zakończają  się nierówno, wtedy kosmyk 
nazyw a się  kończasty.

K o s m y k i  s k r ę c o n e ,  ( Gedrehter-Stopel) są  
te ,  których wierzchołki pasemków s ą  pokręcone.

K o s m y k i  t a s i e m k o w a t e  (Bandform ige-S to - 
pel).  Kiedy pasem ka w kosmyku, lub same kosmyki 
nie są  z sobą p o łą c z o n e , lecz raczój od samego 
spodu  do góry pojedynczo s t o j ą , wtedy nazywamy 
j e  tasiemkowemi, z powodu p o d o b ie ń s tw a , jak ie  ma 
takow a w ełna do w ązkich  tasiemek.

Przejdźmyż do własności wełny w ogólności.  
W ełna dzieli się na  wełnę sukienniczą ,  do czesania 
czyli czesaną  (Kam m w olle)  i o rdynary jną  czyli k r a ­
jo w ą  (K luftwolle  ?).

W e ł n a  s u k i e n n i c z a .  Dobra suk iennicza  weł­
na powinna być krótka,  cienka, sk a rb ik o w a n a ,  bar­
dzo s p r ę ż y s t a , posiadać w wysokim stopniu siłę 
s tępow ania  się (K r e m p fk ra f t ), o raz  dobrze się  fo- 
l o w a c ; tylko taka  w ełna daje sukna  nabite  , mocne 
i cienkie.

W e ł n a  do  c z e s a n i a .  Długość dwucalowa jest 
tu  d o s ta te czn ą ,  w iększa  długość, nap rzyk ład  3 cali 
i w ię c ó j , ztąd nie je s t  p r z y d a tn ą , iż  w tym razie 
w ierzchnie końce włosów zwykle są  g rubsze  od niż­
szych. N atom ias t  główną w łasnośc ią  wełny do cze­
sa n ia  j e s t  g ładkość  (n iekarbikowatość)  i s i ła  włosa. 
Wełna bowiem s ła b a ;  lub s k a rb ik o w a n a , wiele daje 
zg rz eb ła  czyli paku ł wełnianych.

W e ł n a  o r d y n a r y j n a ,  c z y l i  k r a j o w a .  Tak 
się  nazyw a w ełna gruba,  n iepopraw na, ja k ą  wydają 
owce domowe w każdym kra ju .  Po w iększćj części

służy  ona tylko na pończochy i grube w ełniane wy­
roby.

W e ł n a  k r e p o w a .  Od niedawnego czasu  nazy­
wają wełną krepow ą t ę , której karb ik i  włosów tak  
są  drobne i d e l ik a tn e , że ich k sz ta ł t  poniekąd  n i ­
knie i wełna s ta je  się podobną do krepy. Zwykle 
pokrywa się  białym potóm i rośn ie  nader  gęsto.

C h a r a k t e r  w e ł n y .  Pod tym wyrazem ro z u ­
miemy nietylko połączenie większój łub mniejszój 
liczby tych w ła s n o ś c i , które podług miejscowości i 
innych okoliczności p ragniem y w wełnie posiadać ,  
lecz nadto i różne k sz ta ł ty  włosów wełny, skutkiem 
k l im a tu , sposobu h o d o w a n ia , karm ienia zimowego i 
letniego utworzone. Tak  np. mamy ch a rak te r  w e ł­
n y :  normalny, krepowy, karbikowaty, g ładki,  sp rzę -  
dzony, podobny do l n u ; d a ló j : posiadam y sz ląsk i  
cha rak te r  wełny, s a s k i , c z e s k i , meklenburski,  a n ­
gielski,  f rancuzki i t. p.

Szląski ch a rak te r  wełny, ma nas tępujące z n a ­
m iona: kosmyk więcój kończasty n iż  tępy, k ró tk i i 
zamknięty, wysoki stopień cienkości ; przeciwnie 
wełna sa sk a  odznacza s i ę : kosmykiem tę p y m , obok 
wielkiej delikatności i ćienkości,  i t. p. T ak  więc, 
poniekąd  wszystkie wełny mają pewien charak te r ,  
po którym  biegły h and la rz  wełnę poznaje od r a z u  i  
k ra j  z którego pochodz i; a  który  to cha rak te r  zwy­
kle się zmienia, gdy owce do innego kraju  p rzen ie ­
sione zo s ta n ą ;  naprzyk ład  skoro owce sz ląsk ie  p a ­
s ą  na  bujnych pas tw iskach  koniczynnych w Meklen- 
burskióm, w krótce ich wełna t rac i  ch a rak te r  s z lą ­
s k i :  s ta je  się  d łu ż s z ą ,  nieco g ru b s z ą ,  t łu s ts z ą  , 
mniój delikatną, ale natom ias t  mocniejszą.

N a tu ra  wełny. W y ra zy :  n a tu ra  i ch a rak te r  w eł­
ny, bardzo często bywają używane z a  jedno brzm ią­
ce. Tym czasem , w yraz  n a tu ra  oznacza tylko s tan  
chwilowy w e łn y : podług tego, ch a ra k te r  w ełny mo­
że mieć z łą  i dobrą naturę .  Wełna pos iada jąca  naj- 
sz lachatn ie jsze  w łasności,  może mieć z łą  n a tu rę  j a ­
ko przedmiot h a n d l u ; nap rzy k ład ,  być ostrą ,  s z o r s ­
tk ą  w d o tk n ię c iu , w skutek  złego utrzym ywania 
o w ie c , lub złego ich mycia. I p rzec iw n ie , wełna z  
mieszańców może mieć dobrą n a t u r ę , gdy je s t  do­
brze wymytą, gdy je s t  miękką, delikatną w dotknię­
ciu, a  przytem mocną. Z resztą  co do tych dwóch 
wyrazów n a tu ra  i charak te r  wełny, n ienależy się  
śc iś le  przywiązyw ać do wyrazów wielu handlu jących  
w ełną Często bowiem słyszymy ich m ó w ią c y c h : 
„T a  w ełna ma złą n a tu r ę ,  a ta  nió ma dobrego 
c h a r a k te ru ; "  a  tymczasem, sa rn in ie  w iedzą co przez  

to w yrażają.
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W e ł n a  w y s o k o  s z l a c h e t n a  i s z l a c h e t n a  
( Hochedel, edeQ . Wełna połączająca w sobie na j­
celniejsze w łasności,  a mianowicie: c ienkość , wy­
równanie i miękkość obok mocy, służy do najlepszych 
wyrobów, i dlatego nazywa się szlachetną lub wyso­
ko szlachetną. Miękkość czyli jedwabność wełny, 
pochodzi jedynie od sposobu hodowania i natury 
roślin delikatnych, jakiemi się owce żywią. Przeci- 
wnemi tejże własności s ą :  surowość QbarsclQ, szo r­
stkość, sztywność, suchość. Są także wełny mięk­
kie , puchowate f flawmigeJ , wątłe i k ru c h e , które 
będąc zbyt słabe na wyroby, nie zdatne są dla fa ­
brykantów, a niekorzystne producentom, gdyż zbyt 
mało ważą i w niższej są cenie.

W e ł n a  z o d s t ę p a m i ,  z g ł o d n i a ł a  i c h o ­
r o b l i w a  (K nick- oder Absalzw olle, hnngrige und  
brankę W olle). Z braku paszy powstaje we włosie 
wełny o ds tęp , czyli kolanko o wiele cieńsze i słab­
sze od poprzedniego miejsca; wydarza się to także 
gdy nagle pasza się zwiększa, oraz w przypadkach 
wynikłćj choroby. Wełna posiadająca takowe us tę ­
py, nazywa się zgłodniałą, a w wyższym stopniu cho­
robliwą. Wyroby z nićj są  słabe, gdyż w miejscach 
odstępów z łatwością się rozdzierają. Wszakże im 
częścićj następuje nagła zmiana paszy, a następnie 
więcćj się tworzy ustępów, te'm tóż wełna je s t  gorszą.

T ł u s t o ś ć  w e ł n y ,  czyli p o t  t ł u s t y .  Substan­
cja o le jna , którą wełna mnićj więcej bywa napojo­
n ą ,  a którą nazywamy tłustością czyli potem tłu­
stym wełny, s łuży do zabezpieczenia włosów wełny, 
od szkodliwych wpływów, czyli do utrzymania ich 
w stanie normalnym. Ilość onćj zależy w części od 
rasy , w części od pielęgnowania i karmienia. Im 
pasza obfitsza i większe w owczarni ciepło , tćm 
więcćj powstaje w wełnie tłustości. Tłustość ta ma 
różny stopień rozpuszczalności, to je s t :  rozpuszcza 
się w w odzie , z większą lub mniejszą łatwością. 
Skoro je s t  bardzo lćpka i trudno rozpuszczalna, na­
zywa się woskową lub smoloną. ( W achs-  oder 
Pechartig').

W e ł n a  t ł u s t a ,  p r z e p e ł n i o n a  t ł u s t o ś c i ą .  
Wełna, skutkiem obfitego pokarmu obfitująca w przepeł­
nioną tłustość, nazywa się tłustą ; w wyższym zaś sto­
pniu, przepełniona tłustością; ostatnia nazwa służy jćj 
szczególniej wtedy, gdy tyle posiada tłustości, że 
się trudno pierze , lub zwyczajnym sposobem wcale 
jć j  nie można wyprać. Wełnę tłustą, nawet po nale- 
żytćm wypraniu , można p o zn ać , gdyż jej karbiko- 
watość, skutkiem obfitćj paszy, jest  większa a wlos 
grubszy.

W e ł n a  s u c h a ,  s ł o i n i a s t a ,  d r z e w n a ,  ś k l i -  
s t a ,  o b u m a r ł a ,  do l n u  p o d o b n a .  ( Trocken , 
strohig, holzig , glasig, to d t , flachsiy'). Przy niedo­
statku potu t łu s teg o , s tan  wełny oznacza się naj- 
wyrażnićj i najdobitniej, przez wyrazy wyżćj wymie­
nione.

Różne odcienia wełny wypranej na owcach wy­
rażają  się przez następujące wyrazy: lśniąco-czysta 
(blank) c z y s t a ,  b r u d n a w a ,  ź l e  w y m y t a .

Nakoniec przejść nam zostaje własność włosa 
w e łn y :

Włos wełny. Wiadomo co się rozumie przez włos 
wełny. Wielu w miejsce tego wyrazu, używa nazwy 
nitka wełniana ( W o l l f a d e n J ,  ponieważ włos wełny 
i wełna w łos iana , oznaczają pewien rodzaj wady 
wełny.

Wyższy koniec włosa wełny nazywa się wierz­
chołkiem, niższy korzeniem.

K a r b i k i  czyli ł u c z  k i  w ł o s a  (Bogen,Krdu - 
selungen). Zagięcia, jakie w różnych kształtach na 
włosach wełny postrzegamy, nazywają się k a r b i ­
k a m i ,  ł u c z k a m i .  Włosy najcieńsze posiadają ich 
do 36 na jednym calu naturalnćj długości włosa.

Jeżeli tćż karbiki mocno są w ydatne, i formnją 
więcćj niż pół koła, nazywają się wysokiemi, a weł­
nę znaczkowaną (markirt). Jeżeli zaś są podobne 
do zagięć (oczek) wyporek z wyrobów igliczkowych, 
wtenczas wełna nazywa się o c z k o  w a tą ,  czyli wy- 
porkowatą (masckenarliy).

Włosy sp rzędzoze , skręcone czyli nitkowate. 
(Zwirnliaarig)(  Skroro włosy tak mocno z sobą się 
ł ą c z ą , że pasemka wełny podobne są do jednego 
włosa, ówezas nazywają się l e k k ą  p r z ę d z ą  (Leich- 
ter Z w irn ); gdy wada ta w wyższym objawia się 
stopniu5, włosy zowią się z w a r  z o n e  (krellig); w 
najwyższym stopniu , nazywano je  przędzą, W tym 
stanie  nie’ posiada wełna kosmyków, jćj powierzch­
nia przedstawia się w małych guzełkach i dlatego 
nazwano ją guzełkowatą (knohtericli).

W ł o s y  e l e g a n c k i e ,  czyli regularnie skarbi- 
kowane (elegant yewaclisen, reyularmassig yekrau-  
selt) sę te, których karbiki od samego korzenia wło­
sa  aż do jego w ierzchołka , są równćj wielkości i 
kształtu , i formują regularne półkola.

P ł a s k i e  k a r b i k i  (flachę Boeyen),  nazywaja 
się te, które nie są półkoliste. Jeżeli zaś mało są 
wydatne, wlos taki nazywa się mnićj więcćj gładki 
czyli prosty.
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C i e n k o ś ć  w ł o s a  P r z e z  c ie n k o ś ć  ro z u m ie  s ię  
m a ł a  ś r e d n ic a  oneg oż .

W ł o 8 w y r ó w n a n y .  N i e w y r ó w n a n y .  S k o ro  
w sz y s tk ie  w łosy ,  k o sm y k  s t a n o w ią c e ,  s ą  w ś r e d n ic y  
m n ie j-w ięcć j  sob ie  podobne, w e łn a  t a k a  n a z y w a  s ię  
w y ró w n a n a .  N ie w y ró w n a n a  j e s t  z a ś  w tedy , g dy  
w ło sy  s ą  ró ż n e g o  k s z t a ł t u  i  g ru b o śc i .

Z ł e  w i e r z c h o ł k i .  W ł o s  c z y s t y .  Gdy w łos  
w e łn y  g ru b s z y  j e s t  ku w ie rz ch o łk o w i ,  m ów ióm y, ze  
m a  z ły  w ie rzch o łek .  T a k i  w ło s  n az y w a ją  N iem cy 
( U ntreu ) o d r o d n y m ; je ż e l i  z a ś  w ie rz c h o łe k  rów nie  
j e s t  g ru b y ,  j a k  in n a  c zęść  w ło sa  , zow ią  go (ireu) 
(d orodnym , w ie rnym ).  W łos c z y s ty  (reines H aar)  j e s t  
ten ,  k tó r y  n ie  m a  ż ad n e j  wody.

S p r ę ż y s t o ś ć  c z y l i  e l a s t y c z n o ś ć .  E l a ­
s ty c z n y m  j e s t  w ł o s , k tó ry  bez  z e r w a n ia  d a  s ię  
ro z c i ą g n ą ć  po z a  s w ą  n a tu r a ln ą  d łu g o ś ć ,  a  b ęd ąc  
p u sz c z o n y ,  w ra c a  z u p e łn ie  do tć jż e  n a tu r a ln ć j  d łu ­
g ośc i .  Je że l i  z a ś  w ra c a  do niój szy b k o  i s i ln ie ,  ma 
n e rw ,  czyli moc.

G i ę t k o ś ć ,  k r u c h o ś ć ,  ( G eschm eidigkeit, S prae-  
digkeit). W ła s n o ść  w ło sa  w e łn y  z g in a n ia  s ię  z a  n a j ­
m nie jszym  pow iew em  (d m u ch n ien iem ),  g d y  go t r z y m a ­
m y p rz y  jed n y m  k o ń c u  w p a lca ch  , n a z y w a  s ię  g ię ­
tk o ś c ią  ; p rz e c iw n a  z a ś  jeg o  w ła s n o ś ć  j e s t  k r u c h o - _ 
ś c i ą ;  ob jaw ia  o n a  s i ę  c z ę s to k ro ć  w w ło sa ch  p r o ­
stych ,  czyli g ła d k ic h .

W ł o s y  w ą t ł e ,  m d ł e ,  k r u c h e  ( M a tte s , m ur- 
bes H a a r). W łosy n ie p o s ia d a ją c e  s p r ę ż y s t o ś c i , n a ­
zy w a ją  s ię  w ą t łe ,  k ru c h e .

W ł o s y  k o l ą c e  (Stiechelhaare). P s ie  lub k o z ie  
w ło sy .  W łosy  ko lące  s ą  to te  b i a ł e ,  k r u c h e ,  lóźne 
w io s k i ,  k tó re  c z a s a m i  t r a f ia ją  s ię  w k o sm y k a c h  ru n  
p o p ra w n y c h .  W ło sy  z a ś  p s ie  lub kozie  s ą  g ru b e  , 
g ła d k ie ,  p ro s te ,  i m ocno  t r z y m a ją c e  s ię  sk ó ry .

N a d  w ł o s y  ( U eberhaare). T a k  s ię  n a z y w a ją  
w łosy ,  k tó r e  ł ą c z ą  czyli w ią ż ą  z so b ą  k o sm y k .  S k o ­
ro  ich  w ie rz c h o łk i  s t e r c z ą  po n ad  p o w ie rz c h n ią  r u ­
n a ,  c zy n ią  j ą  n ie ró w n ą ,  czy li  w ła śc iw ie  m ów iąc  ko­

s m a tą .
W ł o s y  p o ł y s k o w n e  ( G lan zh aare) N a  szy i 

ow iec  z n a jd u ją  s ię  c z a sa m i  w łosy  b ły s z c z ą c e  , po ły ­
sko w ne ,  do su ro w e g o  jed w ab iu  podobne ,  k tó r e  w m ia­
r ę  u s z la c h e tn ie n ia  g in ą .

W iadom ości handlowe i przem ysłowe.
K o n k u r e n c j a  

N ie  m a  n ic  a b so s u t le g o  n a  z iem i,  w szy s tk o  j e s t  
w zg lęd ne .  D la  tego n a s tę p u ją c y  a r t y k u l ik  w y d ru k o ­

w ano w 4 4  nu m erze  ro zm a i to śc i  tu te js zy ch  z  d n ia  
3 l g o  p a ź d z ie rn ik a  m ałem i i i te ram i  , d la teg o  d r u ­
kuje  go T y g o d n ik  ro ln ic z o -p rz e m y s ło w y  l i te ra m i  
d u ż ć m i :  „K o n k u re n c ja  p o b u d o w a ła  m i a s t a ;  k o n k u ­
re n c ja  żyw i mill jony; k o n k u re n c ja  p r z y s p a r z a  p o ­
siadaczo m  z iem sk im  m ożności u p rz y je m n ie n ia  sob ie  
życ ia  w sze lk ićm i w ygodam i i ozdobam i c y w i l i z a c y i ; 
k o n k u re n c ja  s p r a w ia ,  iż  ubogi w yro bn ik  c z y s t ą  k o ­
szu lę  z a m ia s t  su row ćj s k ó ry  zw ierzęce j  p rz y w d z ie ­
wa, a  n aw e t  też  n iek ied y  d o b rą  k s ią ż k ę  p rz e c z y ta ć  
może, i że  s ię ,  j a k  dz ik i  c z ło w iek  z m a c z u g ą  w r ę ­
ku  , po les ie  n ie  w a łę sa .  A le ż  k o n k u re n c ja  n ie  p a ­
nuje  ty lko (?R) n a  t a r g o w is k a c h  i w p o r ta c h ,  z k ą d  
bez nićj, n iew ięcćj o d p ływ ało by  o k rę tów  do A m e ry ­
ki, j a k  np. h o le n d e r s k ic h  o k rę tów  z J a w y  do J a ­
ponii  J e d y n y  o k r ę t  eu ro p e jsk i  p rz y w o z i łb y  n a m  c u ­
k ie r  i kaw ę, co te r a z ,  p rz y  k o n k u re n c y i ,  t a k  ta n io  
n ab y w ać  możemy. K o n k u re n c ja  z a b ió ra  m ie jsce  n a  
mównicy w izbie  d e p u to w a n y c h ;  z a s z c z y c a  w ór z 
w ełną  w izb ie  a n g ie l sk ic h  lo rd ów , n a  k tó ry m  te r a z  
p ro s ty  d o ro bk iew icz  s i e d z i ; k o n k u re n c ja  p ro w a d z i  
do s t e ru  m i n i s t e r j a ln e g o , k tó ry  n ied aw n o  w r ę k u  
fab ry k an ck ieg o  s y n a  s ię  z n a jd o w a ł ,  p o n iew aż  wię- 
ećj z a u fa n ia  w k ra ju ,  n iż  w szy scy  s y n o w ie  lo rdo w - 
sc y ,  p o s ia d a ł .  K o n k u re n c ja  da je  k r z e s ła  b u rm is t r z o w ­
sk ie  w lo n d y ń sk im  M an sion -h ou se , i k a te d r ę  p ro -  
f e s so r sk ą .  T e ra ź n ie js z y  lo rd  m a jo r  L o n d y n u  w sz e d ł  
j a k o  ubogi c h ło p c z y n a  do tćj s to l icy  h a n d lu ,  a  w ła ­
s n ą  z a b ie g ło śc ią ,  p ra c ą ,  uczc iw o śc ią  i  b ło g o s ła w ie ń ­
s tw em  n i e b a ,  d o p ro w a d z i ł  do t e g o ,  iż  d z iś  s to i  n a  
czele  n a jb o g a tsz e g o  m ia s ta  w św iecie .  Bez k o n k u ­
ren c y i  byłby w L o n d y n ie  ty lko  je d e n  a p t e k a r z  , j e ­
d en  r z e ź n i k ; bez  k o n k u re n c y i  n ie  by łby  L o n d y n  
m ia s tem ,  ja k ić m  j e s t  d z i s i a j .”

B ia ła  22 p a źd ziern ik a .  Ceny p ro d u k tó w  s ą  n a ­
s tę p u ją c e  : k o rz e c  p sz e n ic y  9 — 1 0  z ł r .  , ż y ta  7 % —  
8 z łr . ,  ję c z m ie n ia  6 z ł r . , o w sa  3%  z ł r .  m. k. K o­
rz e c  k a s z y  h re c z a n n ć j  1 0 % — 11 z ł r . ,  j a g i e ł  1 1 % — 
12 z ł r . ,  k ru p  ję c z m ie n n z c h  9 — 12  z ł r .  , g ro c h u  8 —  
10  z ł r . ,  fa so l i  10 z ł r . ,  a  ko rzec  cze rw o n y ch  z d r o ­
w ych  k a r to fe l  n a  je d z e n ie  6  z ł r .  m. k. D osyć  do ­
s t a w ia ją  k a p u s ty  i s p r z e d a ją  kopę g łó w ek  po 2 4  
k r .  m. k.,  g ó ra l e  dużo jć j  z a b ie ra ją .  O zim iny w y ­
g l ą d a j ą  b a rd z o  d o b r z e , ty lko  w pszen icy ,  w k o n i -  
c z y s k a c h  z a s i a n ć j ,  m yszy  szk od ę  ro b ią .  K o n ic z y n ę  
i ł ą k i  k o s z ą  po t rzec i  r a z .  W iadro  okow ity  p ł a c i  
s ię  po 2 0  z ł r .  m. k.

Od S ą cza  dnia 2 4 . p a źd z ie rn ik a .  O zim iny  w c z e ­

śn ie j s z e  s ą  ta k  bujne, że  j e  s p a s a ć  p o t rzeb a ,  e ie p ła
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bowiem je s ień  nadzw yczaj sp rzy ja  ro ś l in ie n iu ; pó­
źniejszych atoli j e s t  u nas  w ię c e j , gdyż w okolicy 
nasze j  p rak tykow any je s t  siew późniejszy o z i m in , 
które zazwyczaj w kartoflisku siewają . Z iemniaki 
ju ż  niemal wszędzie w yk o p an e ,  lecz n ieurodzaj o- 
nych n ie p a m ię tn y ; ledwo bra t  b ra ta ,  że powiemy, 
z r o d z i ł , komu drugie  p rzy rodz i lo  się  z i a r n o , temu 
szczęśc ia  życzyć można. P rzy  takim  sk ładzie  r z e ­
czy niedziw, że za korzec ziemniaków ju ż  2  z łr .  
12  kr ,  m. k. p ł a c ą , lecz i po tćj cenie trudno do 
stać ,  bo n ik t prawie nie ma ich na  sp rz e d a ż ,  zale- 
dwo na ogran iczoną  potrzeb domową i sadzen ie  wy­
sta rczy  , jeżeli s ię  je szcze  zdrowo p rzechow ać d a­
dzą. K om u^zaś nieco z b ę d z ie , ten je  dotrzym a s ta ­
rann ie  do wiosny, pewien u z y sk an ia  niepamiętnój 
ceny. Dla n ieurodzajności z iemniaków i zboże t rzy ­
ma się  wysoko w cenie. I t a k : za  korzec pszenicy  
p łacą  po 8 — 9 z ł r . ,  ży ta  7 złr. 40  kr.  do 8 z ł r . , 
jęczmienia 6 z łr. ,  (lecz i po tćj cenie trudno  go do­
stać,)  owsa 2  z ł r .  48  kr. m. k. Cena ta  nietylko 
n ie sp ad n ie ,  ale podniesie s ię  ku  w iośnie znacznie 
w y ż e j : mianowicie gdy lud g ó r s k i ,  któremu ju ż  te­
r a z  żywności brakow ać z a c z y n a , po zakupno zbo­
ża  do nas  spuszczać  się  zacznie. N ieurodzaj bowiem 
w górach  je s t  tak  w ie lk i , że ju ż  w N ow ym targu 
p łacono za  korzec ży ta  10 — 10 złr .  2 4  k r . , 
owsa 2  z łr .  48  kr. do 3 z ł r . , za  korzec ziemnia­
ków 2  złr.  48  kr .  m. k. —  Konicz nas ienny  w szę­
dzie obficie z ro d z i ł ,  ale paszy  wszędzie m a ło ;  ztąd 
tćż  bydło robocze ta ń sze  ja k  po inne l a t a , a o by­
dło opasowe coraz  t r u d n ie j ,  k tórego obecnie ,  gdy 
gorzelnie  dla b raku ziemniaków robić niebędą, mało 
co wyjdzie z wypasów zimowych. Z tćj samćj 
przyczyny co zboże drożeje i wódka, ju ż  te raz  p ła ­
cą za  garn iec  3 0 *  okowity z anyżem po 1 złr. 48 
k r .  m. k., a  lubo propinacje bardzo  słabo idą , gdy 
je d n ak  produktu  na  w łasną  konsumcję u ies ta rczy  , 
spodziw ać się m o ż n a , że cena dz is ie jsza  go rza łk i  
nierównie wyżćj je szcze  się  podniesie.

Dobromil 26  p a źd z ie rn ik a .  Zimowe zasiew y wy­
g lą d a ją  bardzo  ła d n ie ,  jak  mało w którym r o k u ,  
niemal wszystko  rzucone z iarno  z e s z ł o ; dobrze już  
wkorzenione, zdaje się, ze s p ro s ta  choćby i nie b a r ­
dzo sprzy ja jącć j zimie. Niżćj ku dołom w błonnych 
ro lach myszy wiele szkody rob ią  , a szczególnićj w 
p s z e n ic a c h ; podkłady  ju ż  pouzupeln iano  , i wiele 
bardzo naorano  pod wiosienne posiewy. — Smutna, 
Smutna! tu przysz łość : w osadach , sk łada jących  się

z tys iąca  d u s z , t r z y s ta  ju ż  spotrzebow ało  cały z a ­
p as  żywności,  mający wystarczyć do nowego zboża; 
sposoby za radcze  są  już  za  obrębem pryw a tnych ;  
k apus ty  wpraw dzie się udały, ale te są  miększe i 
i w wielu m iejscach psuć się  p o c z y n a ją ; kartofli n ie­
urodzaj jak iego  niepam ięta ją  — do jak iego  to s topnia  ! 
wyjaśni ninie jsze w yszczegó ln ien ie : We w si G.
wysadzono 130 korcy, wykopano 12 kr.;  —  we wsi 
J .  posadzono 300  korcy, wykopano 180 korcy, we 
wsi R. w ysadzono 600 korcy, wykopano 213  korcy 
ziem niaków ; o jednem dopićro miejscu s łyszę ,  gdzie 
się  wróciło n a s ie n ie ;  do tćj klęski dodać trzeba, że 
mimo na js ta rann ie jszego  przechow ania  psuć się  po­
czynają  : psucie poczyna się od pleśni centkowej, k tó ra  
p rzechodzi w zgniliznę, s ięgając  w środek  kartofla; 
przeb iera jąc  zdaje s ię ,  że s ię  je  należycie zabezpie­
czyło, tymczasem nie , między odłączonćmi p o s t rz e ­
ga  się  znów centki sp le śn ia łe ;  między p ięćdz iesię­
cioma gorzelniam i i je d n a  nie będzie w ru c h u ,  wy­
jąw szy , jeź li  psucie się  weźmie górę, na tenczas  w ła ­
ściciele gorze lń  będą p rzym uszeni zrobić jeden, dwa 
zacićry. —  O tuczeniu wołów tu n iesłychać,  nawet s u ­
chą paszą ,  przy  tak wysokich cenach zboża, niebyłoby 
rachuby. —  Ceny zboża s ą  n a s tę p u ją c e : za  korzec 
pszenicy  17 z ł r . , ży ta 14 z ł r . ,  owsa 5 złr. w. w . ; 
za  korzec kartofli,  między któremi ju ż  dużo zbola­
łych , 5 złr.  w. w . ; jeżeli psucie się kartofli p rze z  
odmianę aury  nie ustanie ,  niechybne następstwo, iż  
ca ła  okolica s trac i  nas ien ie  kartoflane.

Czernielica 30  pa źd z iern ik a .  Korzec ży ta  i ko ­
rzec  pszenicy p łacą  kupcy s tan is ław ow scy  po 10 z łr . ,  
korzec jęczmienia 3 z ł r . , ow sa 2  z ł r . , h reczk i 3 —  
4  z łr. ,  garn iec  okowity 1 złr. 15 kr. m. k. Kuku­
ry d za  na Bukowinie sp a d ła  na 2  złr. 24  kr.,  z 3. 
z ł r .  12 kr. m. k. Plon kartofel niezły był na Buko­
winie , w szakże w kopcach gniją  i r a tu ją  je  p rze ­
bieraniem. Korzec tych kartofel ledwie 12 k w ar t  
szumówki wydaje.

Targ na icoły  w e  L w ow ie  w  pon iedz ia łek  2.  
lis topada.  Przypędzono 513 sz tuk  wołów. Sz tukę  w a­
żącą  po 9 kamieni mięsa, a m ającą %  kamienia ło­
ju  płacono po 25 z ł r . ;  a  'sztukę ważącą po 15 k a­
mieni mięsa i mającą po 3 kam ienie łoju płacono 
po 40 złr. m. k. Cetnar łoju topionego 17 z łr ,  m. k.

Cena produktów w e  L w ow ie .  Korzec pszenicy 
p łacą  13— 14 złr. ,  ży ta  10— 11 złr . ,  jęczm ienia 9 —  
10 z ł r . ,  h reczk i 10— 11 z ł r . ,  owsa 6 — 6 złr .  1& 
kr .,  garniec okowity 3 0 *  4  z łr .  w. w.
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